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OPIS
Bruno Volta to prawdziwy "kiler" w rozwiązywaniu zagadek i przeglądaniu ludzi na wylot. Pewnego dnia jego zmysł kombinowania i zarabiania zostaje postawiony w stan pełnej gotowości. Jego znacznie młodsza partnerka Aga w niecodziennych okolicznościach poznaje dziewczynę o imieniu Wiki. Nowa znajoma znajduje w ścianie starej kamienicy tajemniczy i niezwykle drogocenny przedmiot. Volta nie może przepuścić wartej miliony okazji. Wspólnie z "cwaniakowatym" ochroniarzem „Dychą” postanawia zagrać vabank i jest gotowy na wszystko, aby wejść w posiadanie niezwykłej rzeczy. Nie będzie to jednak łatwe, bo niewinnie wyglądająca Wiki to w istocie godny rywal, a nie jakaś tam "słaba płeć"! 
Autorką piosenki, o tym samym tytule, promującej film „VOLTA” jest SARSA. Utwór znalazł sie na drugiej płycie artystki pt. „Pióropusze”.
Teledysk: https://www.vevo.com/watch/sarsa/volta/PLUV71700063
O FILMIE
Aga (Aleksandra Domańska) nie może ruszyć się na krok bez swojego ochroniarza „Dychy” (Michał Żurawski). Kiedy wytworną limuzyną suną ulicami Lublina, nic nie wskazuje na to, by ten dzień miał różnić się od innych. A jednak, ku zaskoczeniu obojga spod ziemi - dosłownie! - wyrasta Wiki (Olga Bołądź). Dziewczyna, która cudem uszła z życiem, tłumaczy, że w kanałach szukała niefortunnie upuszczonych kluczy. Między Wiki i Agą zawiązuje się przyjaźń, która coraz mniej podoba się Volcie (Andrzej Zieliński), partnerowi Agi, trzęsącemu okolicą. Dzięki rozwiniętym zmysłom kombinowania i cwaniactwa potrafi nawet z fajtłapy zrobić prezydenta, do czego zresztą właśnie się przymierza. Nie wie jeszcze, że tym razem nie wszystko pójdzie zgodnie z planem…
Kiedy w ścianie mieszkania Wiki znajduje warty miliony euro skarb, Volta szybko wykazuje zainteresowanie znaleziskiem. Przebiegły kanciarz opracuje plan doskonały, który pozwoli mu zjeść ciastko i mieć ciastko. Robił to już dziesiątki razy, więc dlaczego teraz miałoby się nie udać? Ano dlatego, że Volta do tej pory zadzierał wyłącznie z facetami. Nie wie jeszcze, co to znaczy wypowiedzieć wojnę płci pięknej. Przekona się o tym dość boleśnie…
WYWIAD Z REŻYSEREM: KOBIETY SĄ CIEKAWSZE!
Tematem „Volty” jest niby historyczno-sensacyjna intryga, ale źródłem komizmu są napięcia między mężczyznami i kobietami. Co było najpierw?
Historyczno-sensacyjna historia była pierwsza, ale nie potrafiłem znaleźć odpowiedniej dla niej narracji. Potem miałem pomysł na team kobiet, które robią skok taki jak w „Vabanku” czy w „Vinci”. Pewnego dnia pomyślałem, żeby te dwa pomysły połączyć, i tak powstał punkt wyjścia do scenariusza „Volty”. W procesie oblekania we współczesną opowieść historycznej intrygi zrozumiałem, że chciałbym, żeby mój bohater, nieco negatywny, bo taki jest Bruno Volta, zderzył się z fajnymi, współczesnymi dziewczynami, które nie ustępują mu w inteligencji, a przewyższają błyskotliwością.
Po raz kolejny w Pańskiej twórczości kobiety wykazują się sprytem, inteligencją, umiejętnością działania zespołowego. Co fascynuje Pana w kobietach?
Mężczyzn znam na wylot, kobiety są ciekawsze i jako bohaterki filmu, i życia. Zaskakują bez przerwy, ale także wnoszą pewien ład i moderują wszechpanujący testosteron, który wyrządza światu tyleż dobrego co złego. Nie czuję się z tego powodu osobnym reżyserem. François Truffaut powiedział kiedyś, że „smutkiem bez granic są filmy bez kobiet”. I miał rację. Poza tym lepiej się patrzy na ekranie na kobiety z charakterem niż na mężczyzn z charakterem, którzy pod naszą szerokością geograficzną są synonimem „macho”.
Żartuje Pan z naszej odległej historii, jak w „Volcie”, ale też humorem oswaja Pan traumy, jak w „AmbaSSadzie”. Czy uznaje Pan jakieś granice dowcipu?
Warunkiem sine qua non dobrego humoru jest, by żarty były śmieszne. Wydawało się, że tematem tabu dla filmu komediowego jest np. Holocaust, ale Roberto Benigni w „Życie jest piękne” udowodnił, że może być inaczej, i dostał za to nawet Oscara. Wydaje mi się, że dziś szczególnie nie ma tematów tabu, jeżeli rzeczywiście żartuje się z czegoś, ale nie kpi czy wyśmiewa. Chociaż rysownicy „Charlie Hebdo” zapłacili za przekraczanie tej granicy najwyższą cenę.
Co sądzi Pan o poprawności politycznej? W „Volcie” śmiało dworuje Pan sobie z Polaków, naszej naiwności, kombinowania i nieznajomości historii.
Poprawność polityczna w polityce i sferze publicznej jest moim zdaniem niezbędna. Inaczej osuwamy się w chamskie rejony zacofanych prymitywów. Natomiast w obrębie sztuki niekoniecznie. Dobrze jest czasem zawołać jak to dziecko: „Król jest nagi!”. Przyznajmy, że jest sobie z czego dworować. Zwłaszcza ostatnio. Ci wszyscy tak zwani prezydenci czy tak zwani politycy, zwłaszcza po prawej stronie, są niewyczerpanym źródłem humoru. Kabarety nie mają sensu, bo nie nadążają wymyślać humorystycznych sytuacji, którymi z nabzdyczoną miną nasi politycy sypią jak z rękawa. Bruno Volta – którego pięknie zagrał Andrzej Zieliński – to archetyp takiego Polaka „kierownika kuli ziemskiej”, któremu nikt nie podskoczy, bo wszystko wie najlepiej, a w rzeczywistości w lukach w wykształceniu i obyciu zmieściłby się Pałac Kultury.
Jak ocenia Pan poczucie humoru Polaków?
Kiedy zaczynałem 38 lat temu robić filmy, byłem w wieku tzw. idealnego widza, więc zakładałem, że to, co śmieszy mnie, rozśmieszy także innych widzów, moich rówieśników. Od tamtej pory minęło trochę czasu, ale bywa, że nadal udaje mi się rozśmieszyć widownię. Myślę, że polscy widzowie mają poczucie humoru większe niż polscy filmowcy, dlatego tak długo udaje mi się robić komedie, które ludzie lubią. Zawsze próbuję robić filmy składające się z kilku warstw narracyjnych, żeby trafić do jak najszerszej widowni, ale oczywiście nie sposób trafić do wszystkich.
Nad „Voltą” po raz kolejny pracował Pan z osobami, z którymi spotkał się Pan już wcześniej.
Ekipę od jakiegoś czasu staram się mieć tę samą – to bardzo pomaga. Kiedy ma się sprawdzonych ludzi na kluczowych pozycjach kręcenie idzie sprawniej. „Voltę” nakręciłem z tą samą ekipą, z którą zrobiliśmy „Kołysankę”. Tu także mi zależało, żeby opowieść na ekranie była wysmakowana i wystylizowana.  Podobnie jak w „Kołysance” wyglądało na to, że zdjęcia, scenografię i kostiumy zrobiła jedna i ta sama osoba. W rzeczywistości to był Arek Tomiak, Wojtek Żogała i Ewa Machulska – świetnie uzupełniający się zespół.
Scenariusz pisał Pan już z myślą o konkretnych aktorach?
Zaczynając pisać scenariusz, podstawiam sobie konkretne twarze pod wymyślane postaci i charaktery – choć zdarza się, że potem grają je inne aktorki lub aktorzy. Staram się obsadzać postaci psychofizycznie, a nie tylko aktorami, których znam i lubię. Ale oczywiście jak długo będę miał rolę dla Roberta Więckiewicza, a jemu będzie chciało się grać w moim filmie, to zawsze z radością się spotkamy. Teraz czuję, że takim aktorem, którego będę chciał często spotykać, jest Andrzej Zieliński. Poznaliśmy się, pracując przy dwóch teatrach telewizji i przy „Volcie”. Łączy nas podobne poczucie humoru i punkt widzenia na wiele spraw – w tym otaczającą rzeczywistość, więc to dobrze rokuje. Bruna Voltę pisałem dla niego. Bruno to dość niesympatyczna osoba, ale Andrzej jest tak sympatycznym aktorem, że na tych dwóch sprzecznościach zbudowaliśmy charakter postaci tak, żeby widz nie będzie mu specjalnie kibicował, ale na koniec będzie współczuł. Postać Dolnego pisałem pod Jacka Braciaka. Wiedziałem, że jak Jacek nie będzie mógł tego zagrać, to mam problem. Na szczęście mógł i zrobił to, przekraczając moje najśmielsze oczekiwania. „Dycha” to od pierwszych słów był Michał Żurawski – ochroniarz o twarzy dziecka. Michał dodał bardzo charakteru tej postaci. Widziałem też, że w retrospekcjach te niewielkie role kameo powinni zagrać bardzo znani aktorzy - i tak się też stało. Tomek Kot i Robert Więckiewicz odpowiedzieli natychmiast, a potem dołączyli do nich Antek Pawlicki i Bartek Porczyk, który gra już u mnie trzecią rolę w obcym języku – po niemieckim i holenderskim teraz po francusku.
Podobnie było z aktorkami?
Najtrudniej było wymyślić kwartet kobiecy. Role Olgi Bołądź obserwowałem od dłuższego czasu i napisałem dla niej postać Wiki. Z Olą Domańską spotkaliśmy się wcześniej dwa razy i wiedziałem, że to ona jako Aga będzie musiała przekonać widza do swojej postaci, która może wydawać się na początku dwuznaczna – młoda dziewczyna związana ze starszym, bogatym partnerem. Ola bardzo ładnie wybroniła swoją postać, a ma potencjał na wspaniałą aktorkę, o której jeszcze usłyszymy. Kasia Herman miała małą, ale bardzo istotną rolę, która zapada w pamięć. Nie wiem, jak ona to zrobiła, ale zagrała tylko trzy sceny, a wydaje się, jakby miała jedną z ważniejszych ról w filmie. Wreszcie Joanna Szczepkowska, która idealnie uosabia profesor Dąbrowską i która ma ogromne poczucie humoru, a z którą od dawna pragnąłem się spotkać w pracy.
W „Volcie” istotną rolę odgrywa Lublin, tak jak w „Vinci” ważny był Kraków, a w „Deja vu” Odessa. Jak dobiera Pan lokacje?
Kiedy zacząłem pisać scenariusz, z lenistwa umieściłem akcję na wybrzeżu, w okolicach Sopotu, bo tam mam drugi dom. Ale Lublin – miasto mojego dzieciństwa, zawsze był mi bliski. Mieszkałem tam od drugiego do ósmego roku życia. Czyli tam nauczyłem się czytać, pisać, jeździć na rowerze i zawsze miałem wielki sentyment do tego miejsca. Kiedy więc na zaproszenie Teatru Starego w Lublinie napisałem i wyreżyserowałem sztukę o Niccolò Machiavellim, wiele czasu na nowo spędzałem w tym mieście i spotkałem dobrze życzących mi ludzi, którzy namawiali mnie, bym nakręcił również film w Lublinie. A ponieważ miasto szukało tematu na swoje 700-lecie, które przypada w tym roku, wydało mi się, że po kilku istotnych zmianach intryga scenariusza funkcjonować będzie lepiej w obrębie murów lubelskiego Starego Miasta. I tak się stało. Kolejną wersję scenariusza napisałem na Lublin i lubelski region, czyli również Nałęczów i Kazimierz Dolny. Dzięki kaplicy Świętej Trójcy na lubelskim zamku, Trybunałowi Koronnemu czy obrazowi Matejki „Unia Lubelska” powstały nowe, kluczowe dla intrygi fabuły sceny.  
BRUNO VOLTA, BOHATER, NA KTÓREGO MOŻNA LICZYĆ!
Henryk Kwinto z „Vanabk” i „Vabank II”, Jurek Kiler, Cuma z „Vinci”, Melania i Anton z „AmbaSSady”, Johnny Pollack z „Deja vu”, Roman Natorski z „V.I.P.”, Tomasz Adamczyk z „Pieniądze to nie wszystko” - do grona tych nieśmiertelnych postaci kina dołącza Bruno Volta, tytułowy bohater najnowszego filmu Juliusza Machulskiego, w którego wciela się Andrzej Zieliński. Jak mówi reżyser, Bruno to archetyp Polaka „kierownika kuli ziemskiej”, któremu nikt nie podskoczy, bo wszystko wie najlepiej, a w rzeczywistości w lukach w wykształceniu i obyciu zmieściłby się Pałac Kultury.
Na bohaterów Machulskiego można liczyć, bo twórca przyzwyczaił nas już do pewnej jakości. Jego filmy nie dają się zaklasyfikować do łatwej kategorii „komedia”, bo, jak pisze w monografii „Kino Juliusza Machulskiego” Artur Majer, reżyser prowadzi dużo bardziej wyrafinowaną grę z materią kina i odbiorcą, niż mogłoby się początkowo wydawać. Kino Juliusza Machulskiego ewoluuje. Nawet jeśli ironia jest konsekwentnie wykorzystywanym przez niego tropem, a komediowy tryb dominuje w tej twórczości, to tematycznie i formalnie interesują autora wciąż nowe wyzwania, co przekłada się na to, że jego filmy wciąż cieszą się zainteresowaniem widzów.
Majer dodaje, że widzowie spodziewają się po autorze filmowym nie tylko pewnego rodzaju kina, ale też konkretnej grupy współpracowników, zwłaszcza aktorów pojawiających się w jego utworach (dla wielu kinomanów w Polsce „Stuhr w komedii” kojarzony jest właśnie z osobą Juliusza Machulskiego). Ze słabości do konkretnych aktorów i współpracowników reżyser zdradza się także w „Volcie”, w której wystąpili znani z jego poprzednich filmów Robert Więckiewicz, Cezary Pazura czy Aleksandra Domańska. Podobnie współpracownicy: Arkadiusz Tomiak, Wojciech Żogała i Ewa Machulska, prywatnie trzecia żona reżysera, o której żartował, że „powinna być pierwsza, ale nie spotkali się we właściwym czasie” (wcześniej twórca był mężem Bożeny Stryjkówny, którą obsadził w głównej roli kobiecej w „Seksmisji”, a druga żona, Rosjanka Liza Machulska, zagrała w „Kingsajz”, „Deja vu” i „V.I.P.”). Reżyser regularnie obsadzał w swoich filmach także ojca, wybitnego aktora Jana Machulskiego. Pracowali razem przy dziewięciu produkcjach.
Jak zauważa Majer, Machulskiego charakteryzuje też umiejętność żartowania z samego siebie, wyrażająca się przez autocytaty: Kwintek i Kramerko w „Kingsajz”, oglądanie „Szwadronu” przez Jurka Kilera czy „Kiler-ów 2-óch” przez gangsterów „Napoleona” w „Superprodukcji” albo „Kołysanki” przez Ottona w „AmbaSSadzie”. Nie inaczej jest w przypadku „Volty”. Bohaterowie tego filmu wybierają się na sztukę o Niccolò Machiavellim, którą na zaproszenie Teatru Starego w Lublinie wyreżyserował Machulski. 
KOPALNIA CYTATÓW, KTÓRE PRZECHODZĄ DO HISTORII
Humor w filmach Juliusza Machulskiego ma swoje źródło między innymi w inteligentnych żartach opartych na zabawie językiem i grach słownych. Dziesiątki cytatów z jego filmów weszły na stałe do polszczyzny, rozpoznajemy je bez zastanowienia. Takimi onelinerami jak: „Ucho śledzia”, „Ciemność widzę”, „Kobieta mnie bije”, „Nas, bohaterów prądem”, „Z gołą babą w windzie”, „Kopernik była kobietą”, „Z pieskiem czy bez pieska”, „Nie kop pana, bo się spocisz”, „Mucha na dziko”, „W dupach się poprzewracało”, „Sfiksowałyście, boście chłopa dawno nie miały! Chłopa wam trzeba!”, posługujemy się na co dzień. Ich zasób powiększa się stale z każdym kolejnym filmem reżysera. Także „Volta” dostarcza nowe cytaty i powiedzonka, które przydadzą się na niejedną okazję:
 „Robi swołeczeństwu wodę z mózgu”
„Jest spindoctorem, kolesiem od wizerunku, który zamienia ćwoków w ludzi”
„Brak wykształcenia przemówi na twoją korzyść. Tak samo jak żona”
„Nie dzielmy skóry na niedźwiedziu. Łączmy”
„Trudno żyjąc w tym kraju, nie znać >>Dziadów<<. Otaczają nas zewsząd”
„Możesz mówić po ludzku? Wolę po polsku”
„Przyszłość nie wygląda już tak jak dawniej”
„Nosisz logo mojej stacji na jajach!?”
„Ta oskarżycielska generalizacja niecnych zachowań, która pobrzmiewa w pani pytaniach, jest mi intelektualnie obca”
TWÓRCY
JULIUSZ MACHULSKI – SCENARZYSTA, REŻYSER I PRODUCENT
Niekwestionowany król polskiej komedii, reżyser nieśmiertelnych hitów: „Vabank”, „Seksmisja”, „Kingsajz”, „Kiler” czy „Vinci”. Urodził się w 1955 roku w aktorskiej rodzinie. Od dziecka fascynował się kinem, ale nie interesowały go zaangażowane społecznie dramaty ani martyrologiczne produkcje, tylko takie kino, które porwie widzów. Po ukończeniu filologii polskiej na Uniwersytecie Warszawskim zaczął studia na reżyserii w Łodzi. Jego debiut pełnometrażowy „Vabank” przeszedł do historii kina jako jeden z najchętniej oglądanych pierwszych filmów. Po sukcesach kolejnych obrazów, w których wypracował swój niepodrabialny komediowy styl, Machulski w 1988 otworzył Studio Filmowe „Zebra”. Spełnia się w nim jako producent. Od początku istnienia „Zebra” wyprodukowała 40 filmów fabularnych i 4 seriale telewizyjne. Większość produkcji „Zebry” znalazła uznanie widowni kin i stacji telewizyjnych, w tym, między innymi, takie popularne i docenione przez publiczność tytuły jak: „Kiler”, „Kiler-ów 2-óch”, „Sztuka kochania”, „Porno”, „Dzień Świra”, „Psy” czy „W ciemności”. Superpopularna komedia Machulskiego „Kiler” zgromadziła w kinach ponad 2 miliony widzów, a prawa do remake’u zostały kupione przez Walt Disney Company. Wyprodukowane przez „Zebrę” „W ciemności” Agnieszki Holland zdobyło w 2012 roku nominację do Oscara.  
ARKADIUSZ TOMIAK – ZDJĘCIA
Jeden z najbardziej cenionych polskich operatorów, odpowiedzialny za wizualną stronę takich filmów jak „Karbala”, „Daas” czy „Dziewczyna z szafy”. Urodził się w 1969 roku w Koszalinie. Ma na koncie gros prestiżowych nagród, w tym główną nagrodę w konkursie filmów polskich na Międzynarodowym Festiwalu Sztuki Autorów Zdjęć Filmowych „Camerimage” za „Dziewczynę z szafy” Bodo Koxa. Zdobywca dwóch statuetek Orła – Polskiej Nagrody Filmowej za filmy: „Obława” Marcina Krzyształowicza i „Karbala” Krzysztofa Łukaszewicza. Zdjęcia Tomiaka nadały charakter i klimat wielu produkcjom, w tym głośnej „Symetrii” i „Palimpsestowi” Konrada Niewolskiego. Za ten drugi Tomiak odebrał nagrodę podczas Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni. Od 2015 roku operator jest przewodniczącym Stowarzyszenia Autorów Zdjęć Filmowych (PSC). Członek Europejskiej Akademii Filmowej.
AKTORZY
ANDRZEJ ZIELIŃSKI – BRUNO VOLTA
Aktor teatralny i filmowy, który ma na koncie m.in. Feliksa Warszawskiego za rolę Lilka Czecha we „Wniebowstąpieniu” Tadeusza Konwickiego w reżyserii Macieja Englerta i nagrody im. Aleksandra Zelwerowicza przyznawanej przez redakcję miesięcznika „Teatr” za rolę Formy Fomicza w przedstawieniu „Wasza Ekscelencja” w Teatrze Współczesnym w Warszawie. W kinie mogliśmy go oglądać w popularnych przebojach („Chłopaki nie płaczą”, „Zróbmy sobie wnuka”, „Świadek korony”, „Och, Karol 2”) i w docenionych przez krytykę i selekcjonerów festiwali obrazach artystycznych –  nagrodzonym Oscarem „Pianiście” czy świetnie przyjętym w Gdyni „Wszyscy jesteśmy Chrystusami”. Zieliński jest także uznanym aktorem dubbingowym. Podkładał głos bohaterom „Smerfów”, „Dzwonnika z Notre Damme” czy „Załogi G”, a także… samemu Jamesowi Bondowi w grze komputerowej „Quantum of Solace”. W „Volcie” aktor wciela się w tytułową postać, o której Juliusz Machulski powiedział: „Chciałem, żeby nieco negatywny bohater, bo taki jest Bruno Volta, zderzył się z fajnymi, współczesnymi dziewczynami, które nie ustępują mu w inteligencji, a przewyższają błyskotliwością”. O samym aktorze mówi twórca, że „czuję, że aktorem, którego będę chciał często spotykać, jest Andrzej Zieliński. Poznaliśmy się, pracując przy dwóch teatrach telewizji i przy „Volcie”. Łączy nas podobne poczucie humoru i punkt widzenia na wiele spraw w tym otaczającą rzeczywistość, więc to dobrze rokuje. Bruna Voltę pisałem dla niego. Bruno to dość niesympatyczna osoba, ale Andrzej jest tak sympatycznym aktorem, że na tych dwóch sprzecznościach zbudowaliśmy charakter postaci tak, żeby widz specjalnie mu nie kibicował, ale na koniec współczuł”.
OLGA BOŁĄDŹ – WIKI
Jedna z najbardziej wszechstronnych młodych aktorek w Polsce, z powodzeniem łączy występy w kinie popularnym i artystycznym. Studiowała w krakowskiej PWST, a także w Barcelonie i w prestiżowej Stella Adler Academy w Los Angeles. Mimo młodego wieku (ur. 1984), ma na koncie już ponad trzydzieści produkcji kinowych i telewizyjnych (m.in. „Słaba płeć”, „Służby specjalne”, „Skazane”, „Lekarze”, „Nad życie”, „Skrzydlate świnie”, „Hotel 52”, „Czas honoru”), a także liczne role teatralne w Narodowym Starym Teatrze czy w Teatrze Polonia. Popularność aktorki ugruntował udział w telewizyjnym show „Taniec z gwiazdami”. W wywiadach podkreśla, że nieustannie szuka nowych zawodowych wyzwań. Biegle włada czterema językami. Matka czteroletniego Brunona. Karierę aktorską od długiego czasu śledził Juliusz Machulski, który rolę Wiki w „Volcie” napisał specjalnie dla niej.
ALEKSANDRA DOMAŃSKA – AGA
Urodzona w Garwolinie aktorka młodego pokolenia, która już kojarzona jest jako „aktorka Machulskiego” (zagrała w jego „AmbaSSadzie” i „Volcie”) i „aktorka Smarzowskiego” („Drogówka”, „Pod Mocnym Aniołem”). W 2012 roku ukończyła studia na Akademii Teatralnej w Warszawie i z powodzeniem zaczęła grać w filmach i w serialach telewizyjnych („Lekarze”, „Przepis na życie”). W filmie „Bodo” i jego serialowej wersji wcieliła się w samą Jadwigę Smosarską, największą gwiazdę przedwojennego kina. Niedługo zobaczymy ją w „Podatku od miłości” – wciela się w surową inspektor Klarę, kolejną silną kobietę po Adze z „Volty”. „Z Olą Domańską spotkaliśmy się wcześniej dwa razy i wiedziałem, że to ona jako Aga będzie musiała przekonać widza do swojej postaci, która może wydawać się na początku dwuznaczna – młoda dziewczyna związana ze starszym, bogatym partnerem” - mówi Juliusz Machulski. „Ola bardzo ładnie wybroniła swoją postać, a ma potencjał na wspaniałą aktorkę, o której jeszcze usłyszymy” - dodaje.
MICHAŁ ŻURAWSKI – „DYCHA”
Aktor kinowy i serialowy. Po tym, jak w 2012 roku ukończył Akademię Teatralną w Warszawie, zaczął karierę w telewizji. Pojawił się w popularnych produkcjach „Samo życie”, „Na Wspólnej”, „Kryminalni” czy „Strażacy”. Role te były jedynie wstępem przed znaczącymi występami w kinie w takich filmach jak: „W ciemności”, „Jeziorak”, „Miasto 44”, „Karbala” czy „Jestem mordercą”. Uznanie krytyków przyniosły mu także występy w Teatrze Telewizji w kultowych już spektaklach Łukasza Barczyka „Hamlet” i Grzegorza Jarzyny „Macbeth”. Umiejętnie łączy role artystyczne i rozrywkowe. W 2016 roku wygrał program „Azja Express”, do którego zaprosił Ludwika Borkowskiego. Prywatnie brat aktora Piotra Żurawskiego i mąż aktorki Romy Gąsiorowskiej, z którą ma dwójkę dzieci. „>>Dycha<< to od pierwszych słów był Michał Żurawski – ochroniarz o twarzy dziecka. Michał dodał bardzo charakteru tej postaci” - mówił o roli Żurawskiego w „Volcie” Juliusz Machulski.

